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Przypominamy, 
źe czas oanowić przedpłatę 

na rek 19 i5.
Warunki przedpłaty wymienione są w nagtówKu 

pisma.
M am y nadzieję, że z każdym  miesiącem dziennik 

w racać będzie co raz bliżej do sw ej norm y w  m iarę 
lozw oju  stosunków  pocztotwych. Niedługo też p rzy ­
wrócimy w piśmie s ta ły  odcinek pow ieściow y i do­
datki niedzielne.

Na razie „Słow o Polskie*1 jest na ziemiach pol- 
jskich jednym  z niewielu dzienników w ychodzących 
naw et podczas w ojny dw a ra z y  dziennie, jedynym  
:aś we Lw ow ie, k tóre  ani na jeden dzień nie p rze r­

ywało w tym  roku sw ego w ychodzenia.
G dyby nie brak  ogłoszeń z pow odu zastoju ży ­

cia, k^óre zrjm ow ^ły  zw ykle około ** s t rm  dziennie, 
i rozm iary onecne pism a nie w iele b y łyby  mniejsze od 
'zw yczajnej objętości daw niejszej.

• i W ydaw anie pisma tak obszernego w  tycn w y ­
ją tk o w o  trudnych czasach w ym aga trw ałego  popar- 
!cia ze strony  czytelników , k tórzy , składając prenu- 
jm eratę, sta ją  się w łaściw ym i w ydaw cam i p isira .
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IV.
S p raw a posska a patry jo tyzm  polski.

S łynny pbw ieśćibpisarz Józet W eyssenhoff o- 
głosił w7 „Kur. Warsz.** z d. 20 grudnia a n y k u ł p. t .: 
i„0 patry je tyźm ie  w  Polsce**. Oto w ażniejsze w y ją tk i: 
r „O becna chwila dziejow a w y staw ia  peiry jo tyzm  
.Polaków  na doniosłą próbę. O dy los Polski rozgry- 
:wa się W tytanicznej w alce narodów , nasza miłość 
[ojczyzny pow inna zmężnieć, pozbyć się w szelkich 
cech czuiostkow yeh i rozbolałych, odziedziczonych 
|po w czorajszej, bodaj niepow rotnej epoce rozbioro­
w e j. W  przededniu now ego ustroju Europy i zjedno­
czonej Polski, trzeba  nam w zrok w y tężyć  w  jej p rzy ­
szłość, um iłować tę  p rzyszłość możliwą, zam iast fza- 
jwerti okiem oglądać się na bole minione, z  bólów  czer- 
!pać nienawiść, a  z nienaw iści w yrabiać nieziszczałne 
prog ram y .
{ S charak teryzow aw szy  patry jo tyzm  dodatni o- 
'gółu polskiego w m iastach i po w siach, au tor pisze 
d a le j:

„Pom im o to wierzchnia, w arstw a , zw ana „inteli- 
igencją**, zaw iera  tez w  zbyt licznych okazach typy  
Szkodliw e dla prow adzenia sp raw y  polskiej w  obe­
cnej wojnie.

„Najpospolitsza kategorja — to  dusze drobne:
I malkontenci naaasani, -e wielka w oina dzisiejsza nie­
podobna  do ich „wojenki**, wyśnionej oez udziału ro ­
zumnego nam ysłu; przygodni pacyfiści rozrzew nieni 
nad kieską ludzkości, w idzianą p rzez szkiełka w ła­
snego, zachw ianego in teresu ; piecuchy zniew ieściaie, 

(niezdolne oojać krw aw ej ofiary dla uzdrow ienia św ia- 
1 ta od chorób zarażających go, jak hegem onja P ru s w 
[Europie; kaw iarniani politycy, którzy  codzień gotow i 
j opowiadanie jakiegoś żołnierza, rep o rte ra  lub naw et 
.Fredrow skiego „kuchty z Gdańska**, uogólnić do roz- 
jitiiarów „finis Poloniae**. Nie w a rto b y  w spom inać o 
tych ciem nych ciurach, w łóczących się za ty tani- 
jczr.ym pochodem w ojny, gdybyg losy  takiej „inteligen­
cji** nie pociągały za sobą jeszcze głupszej paniki tlu- 
[niów Oszołomionych. Lekkom yślni opow iadacze nie 
;zć?lą sobie te: sp raw y , że. pow tarzając  b s lc  .co, mo­

gą bezw iednie szerzyć naw et wieści, rozrzucane 
przez szpiegów  nieprzyjacielski fh.

„Boleśniej rni w skazać inny gatunek ludzi szko­
dliwych w dzisiejszej polityce, gdyż są  to  częstokroć 
ludzie w ysokiej w artości moralnej, jednak zaślepieni 
przez szlachetne, lecz nie rozw t ue uczucie. Dla. tych 
ojczyzna jest przedm iotem  czci. i w iar)’, lecz nie ce­
lem realnych zabiegów ; kochają ziemię obiecaną, le­
gendarną. złożoną z upragnien i z r.agróm adzonej nie­
naw iści do przeciw nego losu. N ienawidzą też roda­
ków , k tórych  po.ięcie ojczyzny j-s i now sze i realniej­
sze. Mieniąc się arcypclakam i, popadają częstokroć 
w  najzgubniejśzy konserw atyzm , k tó ry  s ta rą  formę 
staw ia  na miejscu zasadniczej neści. Skrajni a ry sto ­
kraci ideowi, nie oglądają się n i  to, czego chce ogół 
narodu, chcą być sami nieom, dną w yrocznią co do 
p rzyszłych  dróg Polski. G dybyś byli dobrym i geniu­
szam i i w ynalazcam i dróg możliwych! Ale budują 
jakąś Polskę w urojonej próżni kiedy w istocie byt 
narodu naszego musi dopiero piizebjć się p rzez zaw a­
ły  ogrom nych in teresów  cudzych. Silni czystością 
sw ^ch ~am iąrćw  — i. z tego \< L̂ i^du  szanow ni — po­
ciągają słabsze um ysły pozorant* neziom nego Kapłań­
stw a  idei. Ich robota m yślow a tw orzy  fikcje nieży­
w otne i — rzec m ożna — pielęgnuje ducha, oderw a­
nego od ciała Polski.

„Takie w iększe i mniejsze w ady polskiego pa- 
try jo tyzm u odbierają mu spraw ność w zastosow aniu 
do akcji obecnej, k tó ra  w ym aga bardzo silnego na­
pięcia woli, a me daje bezpośredm ch zadow oleń u- 
czuciu. Chwilami, gdy  się w słuchać w  niedorzeczne 
rozm ow y, gdy  się w patrzyć  w dziecinne, a popierane 
p rzez ludzi pozornie dojrzałych działania, ogarnia 
zw ątpienie, czy ten naród potrafi kiedykolw iek po­
w rócić do zaszczytnego stanow iska m iędzy naroda­
m i? Jednak i to zw ątpienie jest słabością, nic przypu­
szczajm y go do siebie; cały nasz naród chce istnieć, 
a ta w ola niezłomna, choć się chw yta  częściow o błę­
dnych m etod dział mia, w yprow adzi nas, prędzej czy 
później, na jasne drogi przyszłości.

„Jednak  w  tej wojnie, najw iększej w zam iarze 
zc w szystkich, jakie się toczyły  od kilku wiekowi 
rny, Polacy, nie rram y  czasu do stracen ia  na pobłaża­
nie w adom  naszego patryjotyzm u. K ażdy nasz ruch, 
każdy głos winien zm ierzać do w yraźnej, n iezaprze­
czalnej naszej korzyści — do zjednoczenia ziem pol­
skich. W  tym  pierw-szym, niezbędnym , niespodziew a­
nym  naw et Wczoraj p rzem arszu ku lepszej p rzyszło ­
ści musi w spółdziałać każdy Polak całą siłą sw ego 
patry jo tyzm u.

„Ale zjednoczenie — to jeszcze nie m eta osta­
teczna i bynajmniej nie cała treść  naszych pragnień 
narodow ych. To ty lko w^yrozumowane, nieodzowne 
posunięcie się na drodze ku szczęśliw ej Polsce. Dla­
tego n ie ła w o  nam zapalić się do bezpośredniego w y­
niku zw ycięskiej walki z Niemcem, bo po zdobyciu 
tego p ierw szego szańca naszej przyszłości, m ożem y 
nie znaleźć w  nim ieszcze zupełnej wwgody i ciepła 
w łasnego domu.

„Niepewność, jaki będzie stan  polityczny zje­
dnoczonej Polski, zniechęca niektórych z nas do 
w spółdziałania z Rosją przeciw  Niemcom. Sypią się 
przeciw^ panującej w' K rólestw ie Polskiem  „orjenta'- 
c]i“ zarzu ty , w ypływ ające pozornie z zatrw ożonego 
patry jo tyzm u polskiego. Ogólna treść  tych zarzutów  
ściąga się do nagłej inauguracji’ zgody z Rosją, nieo- 
partej na gw arancjach, ani na tradycji i dośw iadcze­
niu. Ogólna na to odpowiedź, że zgoda nasza z Ro­
sją nic urzeczyw istn iła  się 'eszcze przez fakt sojuszu 
w działaniach wmjennych. Zgody tej m ożem y spodzie­
w ać się, a naw et pragnąć, ale jej. realne podw aliny 
n;e zosta ły  jeszcze założone, dopiero zapow iedziane 
przez naczelne g losy  i w yrazy' opmji rosyjskiej. Je ­
dnak ten stan  nieskrystahzowrany stosunków’ naszych 
z Rosją, nie powńaitn w pływ ać na zachw ianie pew ni­
ka, t e  odebranie ziem potskich. niemieckim sąsiadom

jest naszą w yraźną, ogólno-narodową korzyścią. Po­
łączenie to  w zm acnia naszą siłę odporną i bynajmniej 
nie zniew ala nas do ustępstw  i  tradycy jnych  p ia- 
gnień narodow ych.

„Tak jasne rozum ow anie trafiłoby bez p rzesz­
kód do um ysłów  ogółu Poiakówą gdyby nie słabsze o- 
soblityości polskiego patry jo tyzm u. Cel w ojny nie 
dosyć pociągający — nie zadow ala uczucia, w ym aga
przym m soy ego ro z u m o w a n ia . Żeby to  -walka
własnem i siłami za w łasną spraw cę! Skoro jed­
nak takiej być nie może w: obecnem zrów now ażeniu 
sił europejskich, żebyr choć efektow ne sam obójstw o 
kilku tysięcy  m łodzieży roztzewmiło Europę nad ncJ 
szyTm losem i skłoniło kongres m ocarstw  do pov ró-
cenia nam o jc z y z n y !  Że takie m rzonki świtają
yv głow ach zapaleńców , to  zjaw isko do w ytłum acze­
nia przez gorące atm osferę w oienną. Ale cały zastęp 
obyw ateli, rozumiejący ch, o co chodzi w obecnej w oj­
nie i gdzie w  niej miejsce dla Polaka, nie umie zdo­
być się na odw agę zajrzenia w  oblicze rzeczyw isto­
ści i, zam iast przejąć się zasadniczemu limami sp raw y 
ludów  i w łasnego narodu, dale folgę utyskiw aniom , 
niby palryjoty^cznym, w  istocie zaś wstydliwymi cna 
ludzi czynu i w alki Tych w szystkich łez nad szcze­
gółam i wojny’, nad spustoszeniem , rabunkiem , nad 
zgrzytam i rdzaw ej m achiny adm inistracyjnej rosy j­
skiej; tych strachów7 o to, co z ram i będzie, jeżeli... 
nie m yślę tu rozm azyw ać. Będzie, co będzie, w spra­
w ach od nas niezależnych; te, na k tóre  wpłymąć mo­
żem y, pro-wadźmy w y trw ale  ku jasnem u celowi ko­
rzyści narodow ej.

Jeszcze jedna k rw ąw a zm ora zasłania nam eel 
dzisiejszej walki. Nigdy boleśniej nie odczuwaliśmy 
skutków  lozbioru kraju, jak dzisiaj, gdy  fortunniej- 
sza  połowm polskich rek ru tów  w alczy w  armji rosyj­
skiej przeciw  Niemcom, drugą zaś los trag iczny  zaku­
w a  w- szeregi niemieckie — obie w ystaw  iane codzień 
na przekleństw o walki bratobójczej! Pamiętajmy-, że 
zjednoczenie ziem polskich zniesie na w ieki przym us 
do tej ohydy! Chociaż w ięc konieczność obecna nie 
przesta je  być straszną  nędzą, m usim y zam knąć na nia 
oczy i przebojem  iść po jedynej drodze ku lepszej 
Polsce, przez psie pola, usłane trupem  odwoccznego 
w’roga — Niemca.

„Takie są ciężkie na dzisiaj zadania dla polskie­
go patry jo tyzm u. Jeżeli jednak nie przejm iem y się nie­
mi. jako najśw iętszym  obowiązkiem  względem  przy ­
szłej Polski, m ożem y zm arnow ać godzinę dziejów, 
której nam długi lat szereg  nie powetuje.*'

1

W edług „A ra ie isk sego Wlestn»ka.“ ; $  •
P iotrogród, 30/17 (PAT.)
W  Prusiech W schodnich zasadniczych zmian nie 

było. D n u  27/14 grudnia w ojska rosyjskie posunęły7, 
się naprzód.

Na lew ym  brzegu W isły w’ rejonie B zury  i R aw ­
ki w  nocy na 27/14 grudnia Niemcy w  dalszymi ciągu 
prow adzili częściow e ataki w  różnych punktach, ale 
w szędzie byli odparci z wńelkiemi dla nich stratam i.

W alki nad Piiicą i w  rejonie Inowdodzi toczyły, 
się dalej. Podczas zajm ow ania jednego nieprz^jacieł- 
skiego okopu wmjska rosyjskie zab ra ły  3 karab iny  
m aszynow e . — -

f



Ż ,.TKO VVQ  F R T .S łC jc "  r.r. i  d. u ś )  31 grru*?nfa 1 ->L4

Jeszcze 26/13 g .ad iu a  w ojska rosyjskie odrzu­
ciły przeciw nika w szędzie z lew ego brzegu Nidy, a 
27/14 grudnia w  dalszym  ciągu rozw ijały sw oje dzia­
łania na p iaw ym  brzegu i po uporczyw ej w alce zaję­
ły  Korczyn, oraz rejon na w schód od Scnisław ic.

Pom yślna ofensyw a w ojsk rosyjskich w  Galicji 
zachodniej trw a ła  dalej w  ciągu 27 i 25 (14 i 15) gru­
dnia. A ustryjacy ustępow ali pod naporem  w ojsk ro­
syjskich w kierunku południowo-zachodnim , przyczcrn 
najbardziej uporczyw e przeciw działanie w ojska ro ­
syjskie napotkały tylko w  rejonie lew ego brzegu Du­
najca.

W  okresie od 18/5 do 26/13 grudnia w ojska rosyjskie 
zab ra ły  tutaj do niewoli 200 oficerów i 15.000 szere­
gow ców , craz zab ra ły  40 karabinów  m aszynow ych.

W  kierunku Dukli przeciw nik odrzucony. Dnia 
27/14 w ojska rosyjskie zajęły Duklę i w zięły  do nie­
woli 8 oiicerów  i 350 szeregow ców . Przeciw nik  ści­
ągany okazyw ał coraz słabszy opór. Liczba jeńców  
si ę zw iększa. Cofanie się nieprzyjaciela staje się co­
raz śpieszm ejszc i bezw ladniejsze.

Ofensywa w ojsk rosyjskich w innj ch rejonach 
K arpat ma po daw nem u charak ter zw ycięski.

W  rejonie Liska w ieczorem  27/14 grudnia prze­
ciwnik zm uszony został do ucieczki. W ojska rosyjskie 
zajęły  stację Komańczę i w zięty do niewoli 6 oficerów 
i 250 szeregow ców . Ogółem w  ostatnich czasach w 
tym  okręgu wzięto do niewoli 5.4S0 ludzi.

Pod  Przem yślem  przeciw nik usiłow ał i obić wy­
cieczki, ale bez powodzenia.

Z poszczególnych s tarć  bojow ych zaznaczyć na­
leży junacki czyn jednego ze sław nych rosyjskich od­
działów jazdy. Dnia 24/11 g^ucmia w  okręgu W ietrzna 
jazda rosyjska po przygotow aniu ogniew em  dokona­
ła decydującego ataku w szyku spieszonym  i jczd 
r j  ni. Na w yżyny, zajęte conajmniej p rzez 3 bataljony 
z 3 karabinam i m aszynow ym i i 2 baterjam i A ustryja- 
ków oddziały te  w padły  z fantazją, p rzerw ały  się 
przez trzy  linje okopów ,zaskoczyły  z ty łu  i w rąb a ły  
się w piechotę przeciw nika. W ów czas na piechotę w  
starciu ręeznetn zdobyły  przednie okopy i p rzepraw i­
w szy się w bród przez rzekę W isłok zaatakow ały  
batcrjc. P rzeciw nik poniósł ogrom ne stra ty . B ataljony 
rozprószono i w zięto do niewoli przeszło 200 szere­
gowców.

Zasadiriczc znaczenie podczas odpierania naporu 
niemieckiego na front rosyjski nad Bzurą m iała w al­
ka w  dniu 22 9 grudnia pod wsią Zarzecze. W  nocy 
tego dnia Niemcy przepraw ili przez B zurę brygadę 
trzeciego korpusu rezerw ow ego, przew iezioną świeżo 
z nad brzegów  Iscry. B rygada ta, złożona z pułków 
rezerw ow ych  12 i 48 została p rzy  pom ocy dt'fnónś£ra-T 
eji, dokonanych na całym  U egu B zury, z pow odze­
niem przepraw iona na brzeg rosyjski po moście pon­
tonow ym , zepchnęła rosy jską osłonę i rozłożyła się 
w  jej okopach. Rano w ojska rosyjskie zdołały  za trzy ­
mać Niemców, a o g. 2 nadeszły  reze rw y  i wojsko 
rosyjskie przeszło do ataku na oba sn rzya ła  Niem­
ców w  dół B zury  z północy lia P iecew ice, a z połu­
dnia na 7.wierzyniec. Około godz. 5 piechota rosyjska 
z krzykiem  „hurra!“ rzuciła się do ataku, dążąc ao 
odcięcie Niemców/ od rzeki. O godz. 8 w ieczorem  Nie­
mcy byli odparci od okopów ,’biegli do B zury  i tonęli 

ró śro d  usiłowań przepraw ienia się w pław . P raw ie  ca­
ła b rygada została zniesiona. Do niewoli dostało się 8 

:ofiecrów, 50? szeregow ców , zabrano karabiny m aszy­
nowe. Z w ycięstw o to jesr szczególnie cenne dla Ro- 
hsjan zarów no z tego powodu, że dokonane zostało w 
najważniejszym  kierunku niemieckiej ofensyw y, jak 
i dlatego, że odniesione zostało w yłącznie przez mło­
de pułki rosyjskie. G łów ny udział w  t>m czynie przy­
padł na oddziały dwóch pułków, sform ow anych już 
po w ypow iedzeniu w ojny na obszarach gubernji psko­
wskiej.

(W ietrzno, w ieś w  now . krośnieńskim, na lew ym  
brzegu Jasiela, p rzy  gościńcu ze Żm igrodu do Ró­
wnego, w  odległości 4 5 kim. od Dukli. M iejscowość 
posiada bogate źródła nafty.

Komańcza w ieś nad O staw iczką, dopływ em  O- 
sław y, w  pow. sanockim , należy do parafji w  B ukow - 
sku, w  okolicy górzystej i lesistej. S tacja  kolejow a 
m iędzy Noyrytn Zagórzem a Lupkowcm. — Red.)

BANKRUCTWO POLITYCZNE AUSTRJI.
Londyn, 30/17 (PAT.) „T im es11 w ydrukow ał list 

„Przsąacieia neutralności11, w którym  donosi o tru- 
dnem położeniu A ustryjaków , czujących, że są ofiara­
mi Niemców i że w kró tce będą zupełnie rozbici. Au­
stry jacy  przyznają, ze utracili Galicję, Bośnję i H er­
cegowinę. W ęgry  w edług wrszeikiego praw dopodo­
bieństwu) odłączą się od Austrji. Pożyczka w ojenna 
Austrii doznała fiaska, a k red y t państw ow y, jak się 
zdaje, zupełnie zachw iany.

KSIĘGA CZERWONA.
Kopenhaga, 30/17 (PAT). Z W iednia telegrafują, 

•że austry jackie m inisterstw o sp raw  zagranicznych po­
stanow iło ogłosić „Księgę C zerw oną11, z p rzedstaw ie­
niem przyczyn, k tóre  w yw ołały  wojnę.

7E  SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Urzędowało dnia 29/16 bin.
W  kierunku na O ltyn wojska nasze, przeszedłszy  

dc ołensyw y, zaięły Merdenek. Pod Sarakamysem

trw a  pomj śiny d 'a  nas bój w sfęnny z kolumną nie- 
przyjacłsteką, atakującej r.as z pćinoco-zachoda. Na 
linii Sokometi—C horosan odparliśm y zapom ocą kontr­
ataków  na bagnety kilka zaciętych ataków  tureckich, 
T u rcy  dopuszczają się okrucieństw  nad spokojnym i 
m ieszkańcam i. B yły  w ypadki m asow ych rzezi całych 
wsi.  ̂ ■
REKONESANSE KOLO BRZEGÓW  SYRYJSKICH.

Piotrogród, 29/16 (PAT.) Znajdujący się koło 
brzegów  Syrji krążow nik „Askold1 w  dniu 27 bm. 
ostrzeliw ał w ojska tureckie na v, schód od P o rt Saidu. 
Poprzednio zaś także kolo brzegów  Syrji w ysia ł na 
w yw iady  parow czyk z szalupą w iosłow ą w  m iejsco­
wości na południc od T arabułła  koło Bejrutu, przy- 
czern nastąpiła w ym iana strzałów  m iędzy wojskam i 
tureckicm i i krążow nikiem , k tó ry  o tw orzy ł ogień na 
n ieprzyjaciela z dział okrętow ych.

WYJAZD KONSULÓW .
B J ta rc sz ł, .30/17 (PAT.) Kcnsulowie rosy jscy  w 

Amsunie, Koni, W anic i Bitlisie szczęśliw ie w yjechali 
z Turcji. ^

w e  m  s e r n s s i

WALKI C IA RN U G Ó RCÓ W .
Cctynja, 29/16 (PAT.) W czoraj A ustryjacy a- 

takow ali naszą armję hcrcegow ińską; rozw inęła się 
zażarta  w alka a rty le ry jska ; nieprzyjaciela odparto z 
wielkiemi jego stratam i. Ponad G rachow cm  i Antiva- 
n  przeleciały aeroplany austryjackie, k tóre strzelały  
z karabinów  m aszynow ych, lecz bez skutku.

Z FO LA  WALK.
P ary ż , 30/17 (PAT.)Urzędownie dnia 29/16 godz. 

11 w. T rw ająca przez cały  dzień straszna burza prze­
szkadzała działaniom w o/ennyni na w iększej części 
frontu. Mimo to w  Argonach posunęliśm y się nieco 
naprzód.

PO W R Ó T  DO PARYŻA.
B ordaatis, 30/17 fPAT.) M inister w ojny Millc- 

rand w raz  z pcrsonalcm  m inisterstw a pow róci do P a ­
ryża  w  pierw szym  fygodrm  stycznia.

m e >S) t e i e *

IDEAŁY POLITYCZNE BUŁGARSKIE.
Sofia, 29/16 (PAV^j U rzędow y dziennik „Narocini 

P r a ^ a 11 ogłasza, żc oswobccizen'3 M acedonii i p rzy ­
łączenie jej c!o Bułgar ń by ły  oddaw na główneni zada­
niem polityki bułgarskiej. Obecnie po ogrom nych o- 
fiarach, poniesionych niedawno, M acedor.ja, będąca 
w brew  przcciw nem  tw ierdzeniom  krajem  czysto buł­
garskim , jeszcze bardziej jest drogą Bułgarom . Zu­
pełnie jest rzeczą naturalną, że stosunek B ułgarji do 
innych państw  określa przedew szystkiem  gotow ość 
tych ostatnich do w spółdziałania lub przeszkadzania 
bułgarskim  dążnościom  narodow ym , obecnie jeszcze 
silniejszym .aniżeli w  jakim kolwiek innym czasie.

B ułgarska agencja telegraficzna donosi: N ieprzy­
jazny stosunek p rasy  rosyjskiej i francuskiej do naro­
dow ych postulatów , k tórych urzeczyw istnienia B uł­
garzy  oczekują od obecnej w ojny, w yw ołuje bardzo 
przygnębiające w rażenie na bu łgarską opinję publi­
czną, k tóra  stw ierdza  jaw ny kontrast m iędzy praw ie 
grożącym  tonem  gazet francuskich i rosyjskich a za­
pewnieniam i przedstaw icieli trćjporozum ienia.

Z DALEKIEGO W SCHODU.
U rga, (w  Mongolji) 30/17 (PAT.) O statecznie 

rozstrzygnięto  sp raw ę otw arcia w  U rdze narodow ęgo 
banku mongolskiego. O tw arcie nastąpi w  m arcu p. r.

USTAW A O W YBORZE PREZYDENTA.
Pekin, 30/17 (PAT.) W edług ogłoszonego now e­

go p raw a 'wyborczego prezydenta  republiki w ybiera  
się na term in dziesięcioletni z p raw em  pow tórnego 
w yboru. N ow y prezydent w ybierany  byw a z liczby 
trzech kandydatów , przedstaw ionych przez starego  
prezydenta.

N A D E S Ł A N E .
C ena za w iersz 80 h a l , w  soboty  i niedziele K 1.20. 

najmniej 4 w iersze.
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Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Specjalista w położnictwie i chorobach kobiecych

o p e r a to r  D r. T a d e u su  W i c z y M i  ginekol. Uniw. *lwow.
ordvnuie obecnie: ul. Romanowicza U, od g. 3—5.
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P iętnastu  dziennikarzów , k tó rzy  objeżdżali 
front, zaproszeni przez sztab  jeneralny, złożyło w i­
zy tę generalissim usow i Jofire’owi.

W iększość z nich ogłosiła sw e w rażenia z cm- 
fatycznym  zapałem . Ten ton jest zrozum iały wobec 
uczuć, jakierni goreb, serca Francuzów , ale jest sprze­
czny z rzeczyw istością tak  z artystycznego , jak in­
form acyjnego punktu w idzuna. Najspokojniej opisał 
tę  scenę korespondent dziennika ,,L’ H um anite11,

G łów na k w atera , gdzie usadow ił się francuski 
W ódz Naczelny, nic jest w cale trudno dostępna. 
Zdziwilibyście się, u jrzaw szy ,’ do jakiego stopnia 
skrom ne i ubogie jest jej w nętrze . Niema żadnych 
chodzących z brzękiem  i pośpiesznie dokądś śpieszą-: 
cych oficerów, niema żadnego niepotrzebnego i niepo- 
rządnego rucnu. W  jednem ciasnem  okienku stoi je-' 
deu jedyny urzędnik. Dalej podw órze, a w  niem 
trzech czy czterech żołnierzy, czekających na roz­
kazy. W  ogrom nym  hangarze stoi sam ochód pod sta-l 
rannym  dozorem  mechanika. S tam tąd  idzie się doj 
drugiego podw órza, zupełnie pustego, na k tć iy  wy-] 
chodzą okna dw upiętrow ego gmachu. Z jednego o-, 
knn w ychodzi snop drutów  W chodzim y po szerokich] 
schodach z cegły i zatrzym ujem y się w korytarzu) 
z zupełnie gofemi ścianami, w jeanem  ty lko  miejscui 
zakry tych  dyw anem . P o  kilku m inutach oczekiwa-l 
nia drzw i uchylają się: — P roszę  wejść, panow ie! |

Idziem y kilka m etrów  napół ciem nym  kory ta-' 
rzem  i w chodzim y do w iększego, obficie oświetlone-] 
go zapom ocą szerokich okien pokoju, k tó ry , jak wi-j 
dać, był daw niej k b s ą  szkolną. Ha ścianie zostały  j e - . 
szcze dw ie czarne tablice, na k tórych w  tej chw ili' 
w iszą m apy obu tea trów  wojny. W  kącie s tó ł z papic-j 
ram i i książkam i i zw yk ły  żelazny piecyk.

Jenerał Joffre jest tu zuDcłnic sam. Zrobił kilkaj 
•kroków naprzeciw  nas: {

— Panow ie, dziękuję za odwiedziny. Chętnie 
w as w itam . W idzieliście już niejedno i jeszcze zoba­
czycie zajmujące rzeczy. To pozwoli w am  obalić w y. 
m ysly  Niemców. Pow inniście ustalić praw dę. Należy] 
mówić praw dę.

Generalissim us zamilkł. Zlekka kiw nął głow ą L 
odw rócił się, dając tem do poznania, że posłuchanie| 
jest skończone. i

W tenczas jeden i naszych kolegów wystąpi! 
naprzód i zw rócił się do jen e ia ła  z m ową, gratulując 
mu now ego odznaczenia — w ojennego medalu, k tó ry  
mu w ręczy! p rezyden t Poincare.

— To niema żadnego znaczenia — rzekł gene-| 
ralissimus. — W obecnej chwili nic niema znaczenia, 
prócz zadania obrony naszej ojczyzny. •

Jeden z nas uznał za stosow ne w ykrzyknąć:,
— Co już osiągnięto... |
G eneralissim us ziekka zm arszczył brw i, szyb­

ko spojrzał na śmiałka, k tó ry  mu p rze rw a ł i nie rzeKł 
ani słow a.

Posłuchanie było skończone. Obecni illustratoro- 
wie poprosili jenerała  o pozw olenie sfotografow ania 
go. Pozow ał im przez kilka minut, dzięki czemu lepiej' 
mogliśm j' się p rzy jrzeć człow iekow i, k tóry  dow odzi 
francuską arrnją.

Jest on w ielkiego w zrostu  i trochę ciężki. G łowę 
m a mocno zarysow aną z w ypuklem  czołem i bardzo 
jnsnemi, niebieskiemi oczami, patrząccm i z pod krza­
czastych brw i. Nos w ązki u. podstaw y rozszerza się 
aż do jasnych, silnie posiw iałych już w ąsów , W łosy; 
ma także blond z obfitą siw izną. Pod  w argam i maleń­
ka bródka, „ntouche11, zm iękcza poniekąd wrażenie- 
szerokości jego silnego, upartego podbródka.

M undur ma bardzo skrom ny: czarną kurtkę z' 
trzem a gw iazdkam i na rękaw ie, kołnierzu i epoletach, 
cienki zło ty  galon. Ani jednego orderu. Jenera ł gesty ­
kuluje rzadko, mówi powoli, basem . Glos zd radza  je-, 
go pircnejskie pochodzenie. tJak  w iadom o Joffre jest' 
Katalończykiem  z pochodzenia.) Fotografow ie skoń­
czyli i unoszą swój h istoryczny  dokum ent. My w y ­
chodzim y z kw atery  jenerała, cichej i m ilczącej i uda­
jem y się znow u na pola bitw , k tórych najm niejszy 
szczegół znany jest człow iekow i w łaśnie przez nas 
opuszczonem u, a w ybranem u dla pow strzym ania  na 
nich i odparcia najazdu.

h i n d u s k ą  a r m j ą .

„Tim es11 drukuje w yjątk i z pam iętnika tłum acza, 
znajdującego się przy  hinduskiej arm ji w e Francji.

11 listopada. W e dnie byłem  w e wsi, któro fal­
ka razy  już by ła  ostrzeliw ana. B ył ciemny, pochm ur­
ny dzień, dąl przenika iący w iatr. W ieś by ła  w s trasz­
nym  stanie. Na środku gościńca leżały  zw łoki koń- 
kie. W  dom ach ani żyw ej duszy. W szj's tk ie  okna po­
w ybijane. N iektóre nom y popalone, inne porozbijane, 
inne zamienione w  kupę gruzów , kamiem i zgliszcz i 
poczerniałych głowni. Kościół podzuiraw łony byt na­
bojami, a koło niego w idać byio głęboką, okrąg łą ja. 
inę, w której m ogło się było ukryć^ze dw unastu lu­
dzi. Takie ślady zestaw ia po solne ol&rzyrm pocisk, 
w yrzucony  p rzez „czarną M arysię11, jak Anglicy na­
zyw ają  niemieckie haubice. W ielki d rew niany  krzyż 
pochylił się. B ył to te rra t na obraz, k tó ry  m oznaby 
za ty tu łow ać: „C hrześcijaństw o w  20-tym w ieku11. 
Podjechaliśm y do dem u, gdzie znajdow ał się gołębnik 
z pocztow em i gołębiami. Każdy gołąb miał na nodze 
niewielkie m etalow e kółko z num erem . Koło tego pier­
ścionka była m aleńka rurka, do której w kłada się H»tt. 
Było tjrnh gołębi sześćdziesiąt. W ydusiliśm y w szyst­
kie. Pocztow e gołębie są bardzo niebezpieczne, ponie-. 
w aż za ich pom ocą ła tw o m ożna posyłać w iadom ości 
o rozstaw ieniu naszych w ojsk. M ówią, że szplegowie 
niem ieccy używ ali do tego celu także i psów.

'15 listopada. Piekielnie zim ny dzień. Przenikli­
w i’- w iatr. Ponuro  i wilgotno. Rano śnieg. T łum aczy­
łem dziś w yjątk i z hinduslccj rew olucyjnej gazety  
„G badar11, k ió rą  drukuje się w  San-Francisco, a w y- 

j l a n o  dla rozprzestrzenienia jej w śród  w ojsk hindus-- 
kich, znajdujących się na linji bojowej. Dziennik w ą'
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w szystk ich  sw oich artykułach  w zy w ał do pow stania. 
Sam o stow o „G hadar" znaczy —  bunt. P o d ty tu ł dzien­
nika brzm i „Zm ierzch Anglików". G azeta w zyw a hin­
dusów  do korzy stan ia  z w ojny i w yw ołania  pow sta­
nia w  Indiach, zaś w ojska, znajdujące się w e Francji, 
w zyw a do w ym ordow ania sw ych oficerów.

' 18 listopada. Zimno ale jasno. W  nocy by ł mróz.
'H induskie w ojska poraź p ierw szy  zapoznały  się z 
mrozem. Rano byłem  na cm entarzu. C how ano tam  0- 
ficcrów  i żołnierzy, k tó rzy  padlf p rzed  trzem a czy 
czterem a tygodniam i i dotychczas leżeli w  okopach. 
W ykopano głęboki rów . Tam  sm iszczano trum ny, bia­
łe trum ny i zasypyw ano je ziemią. Zaledw o je ziemią 
przysypano. Nad każdą trum ną um ieszczono m aleń­
ki, zw ykły  d rew niany  krzyż, na k tórym  czarnem i li­
teram i w ym alow ano nazw isko zabitego. M alow ał je 
oczyw iście m iejscow y m alarz Francuz, skutkiem  cze­
go w iększa część nazw isk i imion pułków napisana 
jest błędnie.

19 listopada. Żołnierze w szystkiego m ają dość, 
■wyjąwszy zapałek, papierosów , skarpetek , rękaw i­
czek i czekolady. Skutkiem  niepogody życie w  oko­
pach jest praw ie nieznośne.

20 listopada. Niemieckie aerop lany  rzucają hin­
duskim wojskom proklam acje, napisane w  ięzyku hin­
duskim, którego w iększość m ahom etan hinduskich nie 
rozumie, z gram atycznem i błędam i praw ie w  każdy m 
w ierszu. P roklam acje donoszą o św iętej wojnie, w y­
danej przez M ahom etan trójporozum ienm  i w zyw ają  
do pow stania. M y ze sw ej strony  wydaliśmy' kontr- 
proklamację, napisaną w popraw nem  i zrozum iałem  
narzeczu m ahom etańskim  i onrócz tego w  niemieckim 
języku zredagow aliśm y oapow iedź w  imieniu wojsk 
hinduskich. O dpow iedź tę  nasi lotnicy rozrzucili mię­
dzy w ojskam i niemieckimi. .*1

Wiadomości Bielące.
— R epertuar T eatru  w Kasynie miejskient w e Lw o­

w ie (ul. Akademicka 13):
W e czw artek  31 bm. „W ielki W ieczór Sylw e­

stro w y " o nader urozm aiconym  program ie.
W piątek 1 stycznia 1915 r. prem jera „Jadzia 

w dow ą", komedja w  3 aktach R. Ruszkow skiego, — 
część woKaino-deklam acyjna i tańce.

W  sobotę 2 stycznia 1915 r. pow tórzenie p ro g ra­
mu „W ieczoru S y lw estrow ego".

W niedzielę 3 stycznia 1915 r. „Jadzia w d o w ą^j 
kom edja w  3 aktacn R. Ruszkowskiego, — część wo- 
kalno-deklam acyjna i tańce.
, W  poniedziałek 4 stycznia  1915 r. prem jera „Po­
całunek", ża rt sceniczny w  1 akcie z w łoskiego spol­
szczył Z. O., — część w okalno-aeklam acyjna i tańce.

W e w torek  5 stycznia  1915 r. „Jadzia  w aow a", 
kom edja w 3 aktach R. Ruszkow skiego, — część \vo- 
kalno-deklam acyjna i tańce.

B ilety  w cześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
schtca (pi. M arjacki 7). , ^  ,

— K ursy Języka rosyjskiego. Kierownikiem kursu 
nauki języka rosyjskiego w e Lw owie został miano- 
jwany profesor jednego z gimnazjów kijow skich I. F. 
Kożln.
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B ył Człow iek Silny.

„ P rzyszed ł na św ia t z w ielką miłością mocy, po­
tęgi i panow ania, przedew szystkiem  jednak siły.

I dobrze zabra ł się do dzieła, bo rrzed ew szy s t- 
kiem zaw ładnął sam ym  sobą.

Kto inny całe życie straw iłb y  może na darem - 
nem łam aniu się ze sobą, ten człow iek jednak p ierw ­
sze sw oje zw ycięstw o osiągnął dość łatw o. Jego du­
sza, aum na i tw arda , m iała poczucie sw ej w łasnej 
dyscypliny, um iała być w ierną sobie, posłuszną i m ą­
d rz e  uległą.

Ale to zapanow anie nad sobą Człow iekow i Sil­
nemu posłużyło tylko jako stopień. Człow iek Silny 
sta ł się swojem  w łasucm  w iernem  narzędziem .

P rzy  jego pom ocy zam ierzał zrobić w ielką rzecz.
Zw yciężyć w  życiu!
Kiedy się rozglądnął dokoła siebie, ujrzał, iż 

św iat jest areną, na której nieustannie toczy  się w al­
ka. B yła to niby a rena  jakiegoś olbrzym iego cyrku. 
S taw ali naprzeciw ko siebie gladjatorzy  d rzucali się 
na siebie z mieczami i ostrym  orężem  w ręku, w  gnie- 
‘wic wielkim, ale nieświadom i ani p rzyczyn  tego gnie­
w u i zaciekłości, ani nagrody, jakaby zw ycięstw o dać 
mogło'., I nagrody  nic było, bo oto przed zw ycięskim  
gladiatorem  staw ał znów drugi i znow u sroży ła  się 

iwalka, znów  błyskały  miecze i oto p^zed chwilą jesz- 
; czc zw ycięzca, gladjator leżał pod stopam i przeciw ni­
k a , k tó ry  w spaniałom yślnie zadaw ał mil ostatni cios 
z łaski. To znów na gladiatorów  w ypuszczano dzikie 
zw icizęta. Z jakichś podziem nych lochów w ypadały  
rozjuszone, ciężkie, szare  słonie i law iną w aliły na 
zbrouic grom ady, krusząc je i rozgniatając na k rw aw e 
w ęzły. W ybiegały  na arenę, pędzone ostrzam i w łócz­
ni hufce bezbronnych, bezsilnych a czasem  naw et 0- 
ślcpłych m ęczenników i w net m iędzy temi zapatrzo-

t  G ustaw  G ozdaw a łlattiew ski zm arł w e Lw ow ie, 
p rzeżyw szy  76 lat. Zm arły osierocił cz tery  córki - pp. 
F ranciszkow ą Zofję Mogiła Stankiew iczow ą, S tan isła­
w ow ą Jadw igę Sw irską, H enrykow ą M arję br. Ferus, 
Z ygm untow ą Halinę Sochacką. Osieroconej rocizmie 
to w arzy szy  w spółczucie pow szechne, jak pow szechną 
była cześć, k tóra  o taczała  sędziw e lab* ś. p. h an iew - 
skiego. Szczególnie gorące współczucie zw raca  się 
do pp. prof. Zygm untostw a Sochackich, k tórych  w 
przeciągu kilku tygodni poraź drugi dotyka tak bole­
sny cios, niedaw no bowiem zm arł ojciec prof. Socha­
ckiego ś. p. Zygm unt Zagłoba Sochacki, zasłużo­
ny likw idator krakow skiego T ow arzy stw a w zajem ­
nych ubezpieczeń. . 1.1 «

— Policja miejska. W  celu u trzym ania porządku 
w nueścic m iasto Lw ów  podzielono na 10 cyrkułów  
Na czele cyrkułu stoi kom isarz cyrkułu (prystnw ) 
z dw om a pomocnikami. C yrkuł dzieli się na rew iry , 
na k tórych czele stoi rew irow y, m ający pod sobą 
stójkow ych. .

Z arządy  cyrkułów  m ieszczą się . 1. p rzy  ul. Ka­
zim ierzow skiej 30; II. p rzy  ul. P odw ale 15; III. p rzy  
ul Sapiehy 10; IV. przy  ul. Janow skiej 26; V. p rzy  ul. 
Żółkiewskiej 1C6; VI. przy ul. Teatyńskiej 37; VII. 
p rzy  ul. P iekarskiej 46; VIII. p rzy  ul. Jabłonow skiej 
8a; IX. p rzy  ul. Zybnkiew icza 5a. Siedziba cyrkułu 
X nie jest na razie ustalona i zatw ierdzona.

Kwcstja objęcia przez policję lw ow ską gmin 
podmiejskich, a zw łaszcza Z am arstynow a, jest obe­
cnie przedm iotem  narad  i dyskusji. , :i\ .

_____
— M iejska S traż  G byw atelska. G łówna kom enda 

miejskiej s traży  obyw atelskiej zniosła podział na dziel­
nice i sekcje, a do w szystkich członków, k tórzy  su ­
miennie w ypełniali sw oje obowiązki, w ystosow ała  
podziękow anie. Poniew aż w skład tej organizacji do­
sta ły  się jednostki, k tóre nadużyw ały  jej dla celów 
osobistych i nie m ających z zasadniczym  celem S tra ­
ży nic w spćincgo — przeto  tego typu jednostki zosta­
ną usunięte, a M. S. O. nadane zostaną now e formy. 
W raz z niemi członkom ie otrzym ają now e odznaki. 
D otychczasow e odznaki nic przedstaw iają juz żadnej 
w artości chyba archiw alną.

______  ii-. I*,';' '

— Z G rsdonaezelnictw a. Onegdaj W raporcie u ra -  
dcnacżehiictw ą ogłoszono spis esób, ukaranych za 
różne przestępstw  a. K ary te nałożono w przeciągu 
m iesiąca października, listopada do połow y grudnia.
0  niektórych karach wspom inaliśm y w  poprzednich 
num erach, dziś zaś pedajemy' nazw iska z W ymienie­
niem rodzaju przestępstw a i w ysokości nałożonej 
g rzyw ny . I tak:

a) za nieprzyjm owanio- m onety rosyjskiej w  0- 
gćlności, lub też do zmiany:. ukarano następujące oso­
by reprezen tan ta  firm y ..Humanie" Leona Kiaftcna 
g rzyw ną 1000 rubli. Dawida Spam era KWot.ą 200 ru ­
bli, Adolfa Afta kw otą 200 rubli, w łaściciela kantoru 
w ym iany pieniędzy Kitz i Stoff 5C0 rb.,Maftalego Kit- 
tel 100 rb., Lc-ona G andeka 100 rb„ Lciba Frcunda 
100 rb„ A leksandra P untza 100 rb  ;

b) z powodu u trzym yw ania  piekarni wbreW  
przepisom  sanitarnymi Saw ę A sterno kw otą 100 rb .;

c) za upraw ianie gry  liazardow nej w kaw iarni 
„Aveiiuc“ na w łaściciela tejże kaw iarni nałożono 
grzyw nę 500 rubli, na grających zaś M arka Mella,

neroi ekstatycznie w  niebo tłum am i zaczynały  się u- 
w ijać sm ukłe, elastyczne 1 błyskaw icznie szybkie cia­
ła  lwów płow ych, pręgow anych czarny złotych ty ­
grysów  i innych dzikich, k rw aw ych i okrutnych ko­
tów . Te k aty -zw ierzęta  przychodziły  nagle i nieocze­
kiw anie jak złe chwile, zrodzone niewiadom o gdzie i 
z jakich przyczyn  w  m rocznych m atecznikach p rze­
znaczeń. Było Widać postanow ione, iż niektórzy lu­
dzie rodzą się tylko po to, aby m iały co kruszyć spa­
dające ostrza toporów  i zęby dzikich zw ierząt. Nie 
było ką ta  na arenie, gdzieby się nie toczyła jakaś 
k rw aw a w alka o życie. P rzez  to  m orze krw i, ognia i 
męki przedzierali się czasem w ojow nicy nadludzko 
silni, po tw ory  nic na ludzką m iarę, lub — błazny.
1 im przyznaw ano zw ycięstw o.

O tóż Człowiek Silny, pa trząc  na to, zrozum iał, 
iż spraw iedliw a p rzyroda, staw iając człow ieka na 
tym  padole, podobnym  do jednego wielkiego pobojo­
w iska, m usiała go też odpowiednio uzbroić i dać mu 
jakąś s łę, za pom ocą której człow iek mógłby w yjść 
z bojów zw ycięsko i nietkniętym  przejść przez ten 
las płonących włóczni. P rzy ro d a  lubi i w alkę i heka- 
tom by, ale umie być bezstronna i spraw iedliw a. Każ­
dy jej tw ór m a w szystko, co mu jest potrzebne do ży­
cia a tedy  i do walki; każdy  jej tw ór może zw ycię­
żyć i obronić się.

Tę siłę Człowiek Silny postanow ił w  sobie od­
szukać i w yrobić.

Zadanie było trudne i bardzo niebezpieczne.
Niebezpieczne, bo każd a  najmniejsza pom yłka 

m usiała się zmienić w  słaby  ounkt a iluż to bohate­
rów  ginęło marnie przez to, żc  popełniono jakieś nie­
dopatrzenia w chwili, gdy hartow ano ich ciała! Zaś 
m ądrość w ieków  wie, iż punk ty  słabe zciągają ciosy 
i grom y na siebie.

A przez to w łaśnie zadanie to było także i nie­
zm iernie trudiiem. Zazdrośni bogowie w iedzą, iż 
człowiek,lnie popełniający błędów , zw yciężyłby P rze ­
znaczenie i diatego tyle rozsypali po świecie błędnych 
ścieżek i m anow ców . Kto nie chce zboczyć z  drogi,

dr. A leksandra Klaftena, ' Eljasza Landau, Georga; 
Atlasa, Ignac:;"? W eissa, Sam uela Hirscha, -Ignacegoi 
R osnera, H enryka M argulicsa, Joachim a Branda,! 
Leopolda 'W achmanna, Lcisestem a i Juliusza B u r-! 
gera  po 200 rubli, a na Jakóba A leksandrow icza k v »  
tę 300 rubli; !

d) za potajem ną sprzedaż napojów  spirytuso-j 
wycli ukarano Salom ona G erstm ana kw otą 200 ru-1 
bli, w łaściciela sklepu kolonialnego Sam uela F rydrna- 1 
na 100 rubli, Aloisa Bcina kw otą 151 rubli 98 koi?.,, 
w łaściciela restauracji M arjana Lasockiego, Jaiu 
Rudka i S tanisław a Lasockiego kw otą 3000 rubli, kel-i 
nerów  kaw iarni „Corso" Fclda i Rajka po 200 rubli,1 
Adolfa B netera 500 rubli i Eugenję Lcibcl 100 rubli;

c) za u trzym yw anie o tw arte j restauracji poza 
godziny pizepisane ukarano w łaściciela kaw iarni 
.R en esan s" kw otą 1500 inibli, za otw arcie wbrew 1, 
zakazow i restauracji Rafaifa Topcza kw otą 100 rubli, 
w łaściciela .,Varietc B ristol" Zygm unta Zchnguta 
kw otą 500 rubli, w łaściciela kaw iarni '„Bcllevue" 
B ernarda Jegera  kw otą 300 rubli;

f) za sprzedaż tow arów  w yżej ta ry fy  m aksy-' 
malnej ukarano Schulima P apera  g rzy w n ą-w  kwocie' 
150 rubli, właścićielkję trafiki Rachelę Korkcu kw otą 
100 rubli;

g) za niczłożenie w przepisanym  czasie breni 
i patronów  w  myśl w ydanego polecenia ukarano Ka­

z im ie rz a  Tabaczkow skiego g rzyw ną w  kwocie
500 rubli;

li) za jwydanie św iadectw a niezgodnego z p raw ­
dą i w prow adzenie w ładzy w  b łaa na dra F ryderyka 
F ruchtm ana nałożono grzyw nę w kwocie 500 rub li;

k) za w yrabian ie kart bez pozwolenia ukarano1 
prow adzących  tymoiitografję firm y Pilicr-Neum am r 
i Leopold W iśniew ski grzyW ną w  kwocie 100 rubli; ;

I) za obniżanie kursu m onety rosyjskiej ukarano 
Jakóba Chimla kw ota 200 rubli;

m) za w yłudzanie pieniędzy od kapiących się 
W parni żołnierzy nałożono na M aurycego Aszkina 
g rzyw nę w  kwocie 300 rubli;

n; za kupno kradzionych rzeczy na B ertę S ta rk 1 
nałożono grzyw nę W kwocie 50 rubli;

p) za niepraw ne w yrzucenie z pomieszkania' 
lokatorów  w czasie wojennym , mimo surow ego za­
kazu, ukarano Michała Rajna g rzyw ną W kwocie 
200 rubli.

— W  niewoli. Do jednego z pism nadszedł list! 
od jeńców, pojm anych do niewoli. Są mmi: Bolcsiawj 
Krzeczkowski z Podkam icnia koło Brodów. Stanisław 
W iltinger zc L irow a, Jan Snrak ze Lw ow a i W alen­
ty  Hillich z U lwówka obok Sokala. Dostali się do nie­
woli w  bitw ie dn. 27 sierpnia koło Krasnego. Baw ią 
zaś obecnie Ta O renburgu (M inowy Dwór),

— Skutki zabaw y bez dozoru. Na ul. Ogrodowej, 
kilkoro dzieci zabaw iało się toczeniem dużej beczki. 
Skutek tej z lp a w y  był bardzo fatalny. Oto beczka 
przygniotła  6-letniego S tasia N„ k tó ry  odniósł licz-' 
ne a ciężkie kontuzje. Pogotow ie ratunkow e odwiozło 
biedne dziecię dc szpitala. , „ J

— ——  ’-•>»-'* 4- w-̂--■s- ,
— Spółka złodziejska. Do składu B ernbajm a na ul.' 

G ołudiow skich 1. 8 dostali się złodzieje i skradli roz-i 
tnaife rzeczy na 500 rubli. Jako spraw ców  tej kradzie-i

ten musi dobrze umieć rozróżniać gwiazdy i św iatła  
Praw dy' od błędnych ogników.

A jakżeż trudno patrzeć Prawrdzic w oczy!
Któż ją zniesie!
A przecież każdy człowiek może z  siebie wy-' 

snuć zbroję dla siebie. Jest to taka dziw na pajęczy^ 
na, czerw ona, cieniutka nić, snująca się z serca-du-' 
szy  a osnuw ająca całego człow ieka. W  bólach, w  o-‘ 
gniu ciernień pajęczyna stapia się w płyty pancerne; 
niezmiernej jasności i tw ardości, me gnące się pod 
ciosami, a tylko prom ieniejące pięknie od żaru. Lu­
dzie, k tórzy  umieją taką się zbroją przyodziać, cho-l 
dzą potem  po świecie jak wielkie i przejasne posągi; 
cudow ne, w których lubi się przeglądać słońce i dc>: 
k tórych łasi się posłusznie przekorna, zdradliw a i bez 
w zględna P raw da . T a podstępna ku rtyzana  wygląda, 
p rzy  Łam jak niewinna, czysta dziew eczka, zrodzona 
przez kw iaty  dla wiecznego szczęścia i promiennych' 
m arzeń.

Snać są tacy  ludzie ze stali i słońca stw orzeni, 
serdeczne dzieci bogów  i siły...

§ 2. *.

Człowiek Silny pojął, iż najpotężniejszym  i nie­
w zruszalnym  cokołem wszelkiej potęgi, jest sam ot­
ność.

Lekkim musi być, kto idzie w góry — powie­
dz i*l już jeden m ędrzec.

Kto się m noży w ludziach, ten przym naża so­
bie ciężaru, k tóry  go p rzy tłacza, a bez którege prze­
cie żyć nie może.

Sam otrość  czyni człow ieka lekkim.
Glos sam otności jest cichy, ale m ądrość jej, 

skrom na i nie żądna pochw ały, jest niezaw odna. Nie 
da ona przew odnika szukającem u drogi ale da mu w 
ręce kij pew ny, którym  łacno drogę w ciemnościach 
namacać.

L epiej laską głaz z Dod stopy usunąć, niż orlim] 
wzrokiem  napróżno w y patryw ać  dalekie otchłanie. ;

Kio ukocha Sam otność, temu się ona staje zgo-; 
dliwą i cichą tow arzyszka. Nie szkodzi, że czasarm

/
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ży '"aresztow ano  17-Ictnicgo W ład. Dom aradzkiego, 
!5-letruego dana Szw caa i hersz ta  ich 42-lcmjego 
Izraela Fingera.

— Znaczna kradzież. M ichałowi Kuźminowi, kup^ 
cowi wołyńskiem u, skradziono w  tram w aju  podczas 
'azay  z dw orca na ul. G ródecką portfel z 150C ru­
blami.

wą

szny

rano.

dnie

wa):
ste.

Rozkład jazdy  kole jo w ej. O dchodzą ze Lwo-

Do B rodów : nr 37 — o g. 9.42; pociąg pośpie-
ni. 5 o g. 6.35 wiecz.

Do W ołcczysk: nr. 67 — o g. 8.30 wiecz.
Dc R aw y Ruskiej, nr. 419 — o g. 9.10 rano.
Do Sądow ej W iszni: nr. 501 — o g. 12 w nocy. 
Do S am bora: nr. 621 — o g. 10.46 w ieczorem . 

Do C hodorow a i H alicza: nr. 307 — o g. 8 33

Do P o tu lo r: nr. 105 — o g. 7.52 rano ty lko  w  
nieparzyste,
Do Kamionki Striim iłow ej (w  stronę Stojano- 
nr. 35/305 o g. 8.58 rano ty lko w  dnie nieparzy-

Do S try ja : nr. 817 o g. 5.37 pop.
Do Jaw o ro w a: nr. 705 o g. 8.23 rano.

LOTNICY.

ludzie-orly! Gdy w as w chm urach zoczę, 
Jak z szumem niebios prujecie przezrocze, 
lak gdyby grunt mi znika! pod siopami, 

P łynę w raz z wami.

Dusza m a siada na w arczącej śmidze 
I takim szczęsny, gdy św iat z gó ry  widzę, 
I żem tam w iernie pod słońcem na straży , 

Choć śm ierć lot w aży .

K rzyształ mnie sfery od ziemi oddziela — 
Owóż rozkoszne lo ty  Ariela,
C w óż są śm iałe loty św itezianki 

W  p izeczyste  ranki.

Można ku słońcu iść pow ietrzną drogą,
W  ludziach sie orle rodzić serca  mogą 
I już nie skuszą ponad nizkie p ło ty  

Przyziem ne loty.

Me jeno duchem, albo m yślą śm iałą 
Leci się w  niebo! Człek dźw ignął i ciało 
I wolny, lektd, płynie przez p rzestw orze 

W  sw ej s ław y  zorze.
Tersytes.

STOSUNKI GOSPODARCZE
POlSKA w cyfrach .

(Ciąg dalszy.)
Jak znaczne zachodzą różnice w  produkcji rolnej 

.‘w szystkich trzech dzielni- Polski, uw ydatn i to  nastę­
pujące zestaw ienie:

do wina aom ięsza piołunu. A ileż ra z y  na wspólnych 
'biesiadach pijacie wino za tru te  żółcią, lub, co gorzej, 
łzami

1 tak  sam otnością otoczy 1 się jak  fosą i murem 
Człowiek Silny, a w donżonacb i barbakanach  w aro­
wni grom adził skrzętnie co najlepsza broń, ja«ą mogła 
podać mu w iedza.

Podejrzane św ia tła  pozapalaj na w szystk ich  w y­
żynach , aby się nie dac oszukać żaonem u kształtow i 
|w  ciemnościach. A prom ienie jego potężnych lamp na- 
iw skroś p izen ikały  w szelki ksz ta łt żyw y , tak, iż dla 
'C złow ieka Silnego widzialne były szkielety w szech­
rzeczy.

Dorn jego zaw sze by ł pusty.
Człow iek Silny znał zdrad liw ą potęgę sztuk i 

wiedział, że ani poeąg, ani obraz nie jest przedm io­
tem m artw ym , lecz rzeczą żtwyą i głośno pulsującą 
krw ią, duszą i ciałem. D latego w dom sw ój sztuk nie 
wpuszczał.

W iedział też dobrze, iż książki, to  są trum ny, w  
I lórych pozornie m artw i leżą żyw i i mocni ludzie, u- 
miejący naw et w ołać silnym a czasem  rozkazują ~ym
głosem.

Nie w ątpiąc, iż wiele można od ruch zyskać, w  
,woim czasie pow oływ ał w szystkich tych  ludzi przed 
.wój sąd, czasem jako św iadków , zaw sze jako kłam ­

ców, w innych oszustw a. Rozm awiał z nimi surow o. 
Och, umiał z nimi mówić! W nikał w  najgłębsze ich 
myśli, docierał do tych, k tórych nie umieli w ypow ie­
dzieć, p rostow ał i rozp lątyw ał źle w ypowiedziane. 

! Każdy z tych m ędrców  przynosił mu myśl jakąś, htó- 
,ra  przecie i w nim sam ym  była  lub k iedyś zrodzić się 
■ Jogła i każda, o ile choć cień fałszu, niew iedzy lub 
słabości w ni i się krył, runęłaby' mu kiedyś kamię- 
.iem  pod nogi. Ze św iatem  tych m ędrców  borykał się 

1 poważnie, z zapałem  straszliw ym , z w ysiłkiem  o- 
grom nym  bo szło tu o słow a m ające w arto ść  zaklęć 
magicznych, k tóre w  danej chwili m ogły być wielkim, 

'nieoceniony m skarbem , jakiego Człow iek Silny dla
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12-2 10 8-2 7*6
10-7 9-8 9*3 12*2
19 5 16*5 18 19*4
17 9 15*6 18*5 18*8
12*2 11*6 11*3 13
21 1 4 9 18*1 20-8

w cetnarach metrycznych ha 1 ha

K
Królestwo P. . 12 2 10 8 ’2 7*6 122 1
G alicja. . - . 10'7 9 '8  9’3 12 *2 108 0
W. Ks. Poznańskie 19 5 16-5 18 19*4 148 3
Śląsk górny .

„ Austr. .
Prusy zachód,

Z tabliczki tej w ybija się pod względem  siły p ro ­
duktyw nej W . Ks. Poznańskie i P ru sy  zachodnie, co 
św iadczy  o ich wrysokiej kulturze rolnej, o zastosow a­
niu naw ozów  sztucznych i ulepszeń w  zakresie gospo­
darki. Użycie naw ozów  sztucznych w zrasta ło  w Po- 
znańskiem  znacznie prędzej niż w innych dzielnicach. 
Np. far. r. 1872 zużyto w Poznańskiem  61.000 q , w  (904 
r. 1,600.000 q a w 1909 — 9 milionów' cetnarów . Liczb 
odnośnych z innych dzielnic nie posiadam y. W  Austrji 
ogółem zużyw ają przeciętnie na 1 ha około 26 kg. 
sztucznego naw ozu, w  Niemczech zaś 80 kg., to też 
produkcja Niemiec jest dw a razy  w iększa. Poznań­
skie stoi o 25 proc. niżej od resz ty  państw a

I w  hodowli zw ierząt dom ow ych zabór pruski 
w ybija się na pierw/sze miejsce. Unaocznia to nastę­
pująca tab liczka :

Na 100 hekt Na 100 mie- 
ziemi, sztuk szkańców 

bydła sztuk bydła 
Śląsk Pruski . . . 60 3 54*0
Ks. Poznańskie. . . 4 P 9  4 P I
Prusy Zachodnie . , 30 1 40'5
Śląsk Austryjaeki . . -łO.4 29*9
Galicja . . . .  35 '8 37*1
Król, Poiskie . . . 27*2 21*7
Rosja . . . .  14*9 29-7
Niemcy . . . .  58*7 38'6
Dania . . . .  64*3 Y5*6

G łoA ną podstaw ą polskiego życia gospodarcze­
go jest produkcja rolna. Jest ona czynnikiem bezpie­
czeństw a w* egzystencji narodu i w dobytku ogólnym 
ludności. Nie stoi też rolnictw o w' Polsce na poziomie 
pierw otnym , lecz pod wrpływ em  w arunków  w ew nę­
trznego rozw oju i zew nętrznych w pływ ów  przeszło w  
okres przem ysłu rolnego przez rozw ój gorzelmctw*a, 
produkcji cukru;* m fynarstw a itp.

Z przem ysłu rolnego, najstarsze jest i najbujniej 
się rozw inęło gorzem ictw o. Już stan y  generalne w  
1820-tym naliczyły W' Galicji „5500 gorzelń". Obecna 
produkcja spiry tusu na ziemiach polskich w ynosi 35 
mil. w iad e ,. Z tego na P czrańsg ie , P ru sy  Zachodnie 
i Śtązk Pruski p rzypada 13.320 iy s  *»*iader, na Gali­
cję — 6.040 ,ys. i na K u stw o PolŚMe — 15.800 tys. 
w iader. Przemy sł gorzelń.czy zw iązany  jest ściśle 
z gosp. rolnem  i opasem byćia. B row arów  liczy Król 
Polskie 195. W artość ich produkcji w ynosi 12.7 mil. 
rb. Galicja produkuje piw a około 11 mil. w iader, ty ­
leż Poznańskie i P rusy  Zachodnie.

M łynarstw o wielkie w  Galicji nie mogło się roz- 
w inąć w obec przem ożnej konkurencji m łynów  w i ­
gierskie! k tóre  dzięki poparciu rządu zagarniają w y ­
w óz do 1 rancji, W łoch, Szw ajcarji i Niemiec. Króle­
stw o  konkurow ać musi z m tynarstw em  centialnych

' siebie szukał A by ły  to kam ieniołom y, w  których, nie­
s te ty , rzadko trafia ły  się ziarna dyjam entów  przeczy­
stej w'ody Człowiek Silny fałszyw ych proroków  
w prost rozstrzeliw ał argum entam i i unicestw iał, a z 
walk tych w yszedł z tą  św iadom ością, iż nie istnieje 
kamień, k tórego ką t łupliwości jemu by łby  nieznany.

Dum jego zam knięty by ł dla pieśni. Bo Człowiek 
Silny znał potęgę pieśni, k tó ra  jest najśw iętszą ze 
sztuk i najokrutniejszą poskrom icielką w szelkiego 
stw orzenia. W iedział on dobrze, że pieśń w zięłaby  w 
niewolę myśli jego i kazałaby służyć im, a one m iały 
być jak orły, głucht naw et na grom y. W olne i chy­
że miały z w ysokości niebios strzedz jego wyniosłej 
samotni,

Siubow ał sobie Człowiek Silny, iż, kiedy już nie- 
zw yciężoności sw ej i zbroi będzie m ógł być pew ny, 
kiedy SKóra jego stw ardnieje na róg, k tórego żadne 
ostrze nie przebije, w tedy w yidzie na św iat, na arenę 
i pofolguje zduszonej w  Diersi jak w  ■więzieniu miłości 
rzeczy  rozkosznych. Aie i tę  m yśl b rał w  okow y i 
trzym ał na łańcuchu, bojąc się, aby go nie zdradziła i 
nie zaprzedała w  niewolę. A kiedy spostrzegł, iż się 
tej myśli obawia, w ytępił ją, a z nią i słabość swoją. 
I od tej chwili już naw e+ kw iatów  nie było w jego sa­
motni.

W ytrzy m ał w  tw ierdzy  straszliw e najazdy. Nie, 
aby skarby  nagrom adzone chciał mu kto porw ać. To 
były, skarby, których nie ubyw ało, choćby menu św iat 
cały  obdzielił. To b y ły  naw et skarby  niełakom e i 
Człowiek Silny, więc szczodry , me miał nimi kogo 
obdarzać. Gdzie mógł czyn dobry zanieść m iędzy lu­
dzi, tam go niósł, w edząc, iż to jest jakby pieniądz 
w ybity  w jego m ennicy, a p rzysparzający  mu siły Ale 
najgorsze najazdy to  b - ł y  te, k tóre szły  na jego sa­
motnię z daram i, ze słodkimi daram i jasnego, lekko­
myślnego św iata.

Szli ludzie, k tó rzy  podawmli u ’ rękach sw e se r­
ca dobre, i szeroko o tw artem i ze zgrozy, załzaw io- 
nemi oczami patrzyli, jak on je odtrącał. A już samo

rijbcrn i c:.= rr,!*.vn, korzystać mych z ulg taryfow ych. 
Już w cr.crv.*v..i b. r. młyr.^; kaliskie zawiesiły' prav.ę 
z pcw odu nałożenia cła na zboże, im portow ane z 
Poznańskiego; Za ich przykładem  poszła w iększość 
m łynów  pogranicza niemieckiego. Mimo to w artość 
produkcji m łynarskiej w  Galicji w ynosi 68 mil. rb., 
a  w K rólestw ie — 80 mil. rb.

C ukrow nictw o stoi najniżej w  Galicji, mimo to, 
że p ierw szą cukrow nię (w  Olszanicy) o tw arto  tam 
jeszcze w* 1839 r. Obecnie Galicja posiada tylko dwie 
cukrow nie: w  P rzew orsku  i Chodorowie. Poznańskie 
liczy 20 cukrow ni, Siązk — 53, Królestwo — 55. Cu­
kier z K rólestw a szedł dotychczas do Finlandji; przy  
zniesieniu obecnych granic, powinien zw rócić się do, 
Galicji. ,

S tw ierdzić należy, że gospodarstw o rolne na! 
ziemiach polskich w cale nie znajdow ało się w  korzy­
stnych w arunkach rozw oju, to też i dochody nie by­
ły  dotychczas znakom ite tak, że nie m ogły same 
przez się tw o rzy ć  podstaw y silnego rozw oju ekono­
micznego. Już samo rozdarcie na dzielnice zdecen­
tralizow ało  ogólny w spólny postęo, bardziej jednak 
zaszkodziło zw iązanie się z centram i państw  zab ó r-: 
czych i zaieżność ekonom iczna od mch. Poo tym  
w zględem  najbardziej ucierpiała Galicja.

Jeśli przyjdzie do zespolenia ziem polskich, jak 
to w ynika z odezw y Naczelnego W odza, to  organi­
zatorzy gospodarczego ż y d a  Polski będą mieli do 
rozcięcia gordyjski w ęzeł. (C. d. n.)

DROBNE ogłoszenia
Cena za wyraz 8 b a l, najmniej 88 hal

Ctna za wiersz 50 hal., najmniej 5 wierszy (K 2.50). 
Ogłoszenia poszukujących prace w rubiykach „Nauka I \»y- 
chowanie'1, „Posady poszukiwane" i „Zarobek — Służba" 

za wyraz 6 hal. najmniej 60 bał.
ZWRACAMY LWA CE p. 1 , osób. nadiąfaincycfc W><1 
naszym adresem znloszenla i njei ty ma ogłoszenia zaoor 
frzoae w znak adresowy (szyfrę), że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Admlnlstracil Przestrzegamy przed 
dołączaniem óo takich listów świadeci** łub dokumentów 
w oiyginałe. Zalecamy dołączanie jedynie odnł3Ów-

Poieccnych listów z ofertach tna nrzyimntemy.
Ogłoszeń, przeinaczonych wyłącznie dla jedne! osoby, 

octaszaiacenin znane!, ule umieszczamy.

NAUKA I W YCHOW ANIE.
Miody profesor gimnazjalny, germanista, przyjmuje 

lekcje. Cena umiarkowana. Szczegółów udziela firma Ro- 
łuoI, Karo!a Ludwiku 3. a 285

KUPNO ’ -PRZEDAŻ.
Kupię y Swóz parokonny m ało używany, na żelaznych

szynach! Oferty proszę nadsyłać pocztą pod fiagt, adresem; 
Lubień Wielki, 255 połowy szpital, starszemu doktoiowi.
 _____  112849

Drzewo grabowe sąg 72 koron, „akowc suche sąg 85
koron. Mąka pszenna tarnopolska. ZamdwPmo przyjmuje 
Biuro Lioeckiego, ul. Kochanowskiego 77. Telefon nr 398 
_________ _________________________________________łl?3 54

ZAWIADOMIENIA RÓ2NF.
Pan Karol Bryjak caw aaam ir że wszelkie pisma do

niego przyjmujr firmż Kuksz i Lidtke, Nowocrerkask
O. B- u.  ________________________________ si 2853

Podania w języku rosyjskim i w .nnych językach ob­
cych, tłumaczenia i korespondencje, jakofeż prośby do am­
basad o przesłanie listów do. państw wojujących, załatwia 
jedyne we Lwowie Koncesjonowane Biuro tłumaczeń, pl. 
Akademicki 1, od g. 9—2 i od 3—6. s!277

spojrzenie tych łagodnych, miłych oczu, lśniących jak 
przepiękne drogie kamienie, byfo darem  zbyt w iel­
kim i ciężkim, bo daw ało mu niezapom niany błysk 
ludzkiej duszy. I trzeba  było poiłem m ordow ać te o-* 
czy, kazać im skonać i zam ykać im gw ałtem  powieki! 
P rzychodziły  dziew częta i podaw ały  mu kw iaty  i 
słodkie ow oce, i w raz  z kw iatam i leciały p rzez k ra ty ' 
jego okien słow a niby ptaki rozśpiew ane, stów a migo­
tliw e i śm iejące się, tak, iż zdaw ałoby  się, ze to ktoś 
izbę płatkarni róż i jaśm inów w ysypał, rozrzucił w 
pow ietrzu  garść śmiechu, woni i błękitu nieba... Pod­
biegały ku sam otni dzieci różow e, o bujnych złotych 
czuprynkach a ciekaw ych i m ądrych oczach i dzie-i 
te, lekkom yślnym , ufnym ruchem  jak gdyby okruch 
ciastka oddaw ały, sam e w kładały  w ręce sam otnika 
sw e małe serca, na k tórych nikt jeszcze nie pisał, ofia­
rując mu rozkosz p ierw szego przebudzenia myśli... 
Mężowie dojrzali pow ierzali rząd  sw ych m ajątków , 
sw ych sprawą ofiarow ali pełne zło ta sakw y, sw e do­
św iadczenie i w ierna przyjaźń... Na skrzydłach wichru 
huraganem  leciały pieśni jak kw ieciste zawieje, a 
barwTiemi •wężami p rzesuw ały  się roztańczę* e gro­
m ady m łodzieży. Przychodzili żołnierze, darując ko­
nia białego z przepięknym  pióropuszem  i szablę po-' 
złocistą. Przychodzili m arynarze, k tó rzy  przynosił: 
w ina, korzenie i czarow ne narkotyki i z zam orskich 
krajów . To by ły  burze, k tó re  w ah ły  w e w ro ta  sam o­
tni, to bv ły  fale straszliw e, te złudne uśm iechy życia, 
te  zdradliw e, ciche szepty  w abiącej nocy wiosennej, 
ten  czar radości i szczęścia...

Człowiek S in y  zmiął w-- sobie w szystko, w szy st­
ko rzucił sobie pod nogi i s ta ł się ostry , tw ardy  i nie­
złom ne, jak jasny,- stalowy' miecz...

Na duszę jego padł czysty  blask piękna siły.
Sam otność niezm ordow anie czuw ała u progu je­

go domu, gdzie Człowiek Silny w ładnał niepodzielnie.
W  ten sposób s tw orzy ł sobie niezależne króle­

stw o i zdaw ało  mu się, i i  rów ny  by ł królom.
fC. d. n.). Je rzy  B androw ski.

Dozwoloną or yen cenzurą wo.enną. — Nakładem  Spółki w ydaw niczej „ S łow o Pi lskie" w e Lwowie. — Z <L ukarni „Slow aJPolsk." we Lw ow ie uL Zintorow fcy» l a


